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L I T E R A C K I  I P O L I T Y C Z N Y .

p r z e s t r o g a .

1*0 W  1 E Ś Ć .

S zczęśliw y ! hogo P an  R og tak  
( napom nieć raczy, 

iró tU o g rzechów  sw oich  sain 
(w s o h ic  zobaczy, 

1 zb aw ien n ą  ich  n a s tęp s tw  przc- 
( ję ty  o b a w ą , 

G rz e c h , zg ryzo tę  i karę  uprzc- 
( <lzi popraw ą.

Bylo to w późnej jesieni roku 
1812, gdy ostatnie kolumny fran­
cuskiego wojska po większej 
części z rannych i rozproszeńców 
złożone, ustępując przed coraz 
bliższą pogonią i dążąc za a r ­
mią g łó w n ą ,  przechodziły kole­
j ą  przez miasteczko Litewskie 
S m orgon ie , na trakcie między 
Mińskiem a W ilnem  lezące, gdzie 
każda z nich miała wskazany so­
bie całodzienny odpoczynek. Do- 
wódzeą jednej z takich kolumn 
hył Polak w służbie francuzkiej 
Major S .—  Hanny w bitwie nad 
Berezyną, pozostał był w lazarecie 
W M ińsku, gdzie przyszedłszy

nieco do zdrow ia , objął powie­
rzone sobie dow ództwo nad prze­
szło stu ludźmi równie jak  on 
niedawno z ran uleczonymi. — • 
Był właśnie dzień targowy, gdy 
kolumna do miasteczka przyby­
ł a ,  wielu z sąsiednich obywate­
li znajdujących się na l a r g u , 
dowiedziawszy się źe Major S. 
nią dow odzi, pośpieszyli do nie­
g o ; — je d n i ,  aby według mo­
żności powierzyć na ręce jego, 
w sparcie dla chorych i ran nych 
żołnierzy, drudzy wprost dla 
pogadania i zaspokojenia swojej 
ciekawości. —  YY idok człowieka 
porwanego wirem w ypadków , 
na które sami zdaleka , a jednak 
ze drżeniem palrzają , jest zw y­
kle najciekawszym dla ludzi : i 
rzeeby można że ma dla nieb 
ten sam rodzaj dzikiej ponęty, 
jaka zgromadza widzów nad 
brzeg rzeki, patrzeć jak czło­
wiek w niej tonie. —  Pan M a­
jor radbył serdecznie z gości. 
Obfity jak mógł bydź na pręd-



—  3K —

ce obiad, i spełnione w ciągu e/.enie to uczyniły przykrzćjszćm 
jego kielichy, ożywiły serea o- jeszcze niż była poprzedzająca 
becnych i roznieciły w nich da- rozmowa. Nadaremnie podano 
wno ju ż  obcą wesołość; zaczę- świece i przyniesiono nowe bu­
ła się żywa i głośna rozmowa, le lk i; —  Światło nierozjaśniło 
Dzień był posępny i mglisty, m y ś l i , w ino nierozweseliło ser- 
niebogrubćmi zaciągnięte ehinu- ca ;  —  ze skwapliw ością więc 
rami, i zm ro k , zaw sze w tej po- przyjęli wszyscy w niesienie j e ­
rze roku wcześńy, zapadł rychlej dnego z gośc i: ażeby zabawie się 
niż się spodziewano. Długo nikt w karty. Posłano p o n i e , iP a u  
z zaprzątnionych rozm ow ą, nie Major jako chwilowy gospodarz 
zwracał uwagi na zwiększającą d o m u ,  założył bank w faraona., 
się w pokoju ciemność, choć Poniterowali wszyscy ; ci którzy 
wpływ jej coraz wyraźniej da- przybyli z zamiarem ofiarowania 
wał czuć wsamejże rozmow ie, pieniężnego wsparcia żołnierzom 
zdawało się że barwa posępno- i samemu dowódzcy, a uderze- 
śei w ieczornej, spadała na myśli ni powagą majora do rąk mu 
mówiących, i na przedm ioty , go oddań nie śmieli, radzi by- 
o których chwilą jeszcze zza-  li ze zdarzenia , iż nieobrażając 
palem mówili. W szyscy  czuli ani sw ojej, ani jego delikaluo- 
wewnętrznie że wr przykrą ma- ś c i , mogli niewidomym sposo- 
teryą zabrnęli; każdy siebie i hem dopiąć celu sw'ojego; gra- 
drugieb radbył od niej oderwał; li więc na zakryte, a bank co- 
lecz n ik t ,  bojąc się posądzenia raz się zbogacał. —  W  rzędzie
0 płochość lub obojętność, nie grających był młody obywatel, 
śmiał wprowadzać pićrwszy no- Pan L . —  Dziedzic po rodzicach 
w ego i weselszego przedmiotu, znacznego m ają tku ,  stateczny, 
Powoli więc wszyscy zamilkli; światły i dobrze myślący nie 
—  lecz naów czas , —  otaczający zbyw^ało mu na zaletach i spo- 
ich pomrok jesienny, posępny sobach, przez którebym ógłsza- 
świsl wiatru na d w o rz e , szum cónek i miłość w spół-obyw ateli
1 sk rzypienie drzew nagich przed pozyskać. Jedna wada psuła to 
oknami rosnących, a nadew'szy- w s z y s tk o ,— jedna którą w nim 
stko ponure myśli każdego, mil- upatryw ano— zbyteczna miłość
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pieniędzy. i\ ie  byN» la kłamstwu 
iii sknerstwu ; — Pan L .  nigdv 
się n ieupod lił, ani skrzywdził 
drugich dla zysku ; nie uciemię­
żał poddanych dla pomnożenia 
in tra ty ; przeciwnie zaraz po obję­
ciu gospodarstwa, znaczne im 
ulgi w  pańszczyźnie i w  daninach 
poczynił. —  W  domu jego n ikt 
ze sług i czeladzi nie uskarżał się 
na niedostatek i niewygodę: n ik t 
z gości na nieuprzejme przyjęcie. 
Żaden wieśniak bez kieliszka 
w ó d k i, żaden żebrak nie nakar- 
in.ony i z próżną torbą nie od­
szedł ; Nawet nigdy Bernardyn 
ile razy po kweście dom pana 
b . — odwiedził nie wyjechał z 
niego niepomnożywszy swój trzo ­
dy jednym  baranem przynaj­
mniej. Dobroczynność pana L .—  
nieograniczała się na tern! nie 
faz w okolicy uboga wdowa lub 
upuszczony starzec zpodziwie- 
niem odbierali od niego zasiłek 
W zbożu lub w domowych pro­
duktach i ci którzy go sami na­
wet prosić nie śmieli. A  jednak 
pomimo to wszystko pan L .—  
w  całym sąsiedztwie m iał ty tu ł 
• opinią skąpca n ik t nie chciał 
*adać sobie pracy aby ogół je­
go postępowania rozstrząsnąć; —  
u ik t nie czuł pubudki aby wziąść

jego obronę i walczyć w jego 
sprawie z opinią powszechną: 
która tć ż , wyznać potrzeba, 
niebyła bez pewnej zasady. —  
Rzecz zaś tak się miała w isto­
cie; pan L . z natury tk liw y  i 
dobroczynny, lub ił uszczęśliwiać 
otaczających siebie ; lub ił wspie­
raniem potrzebnych, sercu swo­
jemu dogadzać; a to tem bardziej, 
że czyste uczucie re lig ijne, g łę­
boko od dzieciństwa w duszę je­
go wpojone, było dla niego 
prawidłem według którego żył 
i postępował. A le któż zbada 
sprzeczności serca ludzkiego. —  
Pan Ł .—  który dla ulżenia pod­
danym nie wahał się uszczuplać 
swoich dochodów ; który w ja ł- 
mużnach, w zbożu i w produktach 
był rzeczywiście hojniejszym od 
d rug ich , skoro raz te produkla 
na pićniądze zamienił —  widok 
kruszczu m iał dla niego jakąś 
tajemniczą magnesową ponętę, 
której sam oprzeć się nić mógł; 
—  i co się tyczyło wydatku go­
towych pieniędzy, zasługiwał i- 
stotnie na powzięte o nim mnie­
manie. Rodzice jego chcąc go 
wcześnie nauczyć szacunku pie­
niędzy i od marnotrawstwa na 
przyszłość uchronić, w m aw ia li 
mu od dzieciństwa przesadzoną
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ich w artość  i aby po własnćm  
doświadczeniem p rzek o n ać ,  d a ­
wali mu tak m ało  na konieczne 
po trzeby , iż przym uszony n a ­
wykać oszczędnośc i , przy wiązał 
się do samych pieniędzy. P an  
L .  znał sam  w ew nętrzn ie  s ła ­
bość sw oję ,  lecz poznał j ą  do­
piero w tedy , gdy  się ju z  stała 
n a ło g ie m ;  czuł całą jej niedo­
rzeczność i śm ieszność; myślał 
i rozum ow ał ja k b y  ją  mógł po­
k o n a ć , —  i nie m óg ł.  ftie l i ­

sta w ał jednak  w  usiłow aniu ; —  
upokorzenie w  oczach własnych; 
gdy  zastanaw iając  się nad mo- 
ralnern kształceniem się sw ojem , 
pos trzega ł ,  jak  go  ta  wada od­
ciąga w  tył i p o n iż a ;—  upoko­
rzenie w tow arzystw ie  rów nych 
sob ie : — gdy  albo przez bojaźu 
w ydatku  od zabaw  ieli ucłiyłać 
się m u s ia ł ;  albo choć je  podzie­
l a ł , nić mogąc ukryć  hojaźni tej 
i pom ieszan ia , na  śmićeh się i 
ż a r ty  w ystaw ia ł —  oboje to upo ­
korzenie było dla niego u s taw i­
cznym  bodźcem , do ustawicznej 
walki z sam ym  sobą. —  Ale że 
niema z łe g o ,  c o b y w je d n e m lu b  
w d ru g ić m  na dobre, jak m ówią, 
nie w y s z ł o ; — Pan L .  w tć j s a ­
mej słabości nad której pokona­
niem p ra c o w a ł ,  znalazł silną po­

moc i wsparcie przeciwko innćj, 
n am ię tn o śc i ,  zgubnićjszej bez 
porów nania  w  skutkach i bardziej 
każącej cha rak te r  —  namiętności 
do kart .  Z  dzieciństwa powziął 
wielkie w  nieb upodobanie, k tó ­
re  się tern bardziej w nim w z m o ­
g ł o , że m u  ojciec su row o  w szel­
kiej g ry  z a b ra n ia ł ; lecz s taw szy  
się w krótce zupełnym panem wo- 
li swćj i m a ją tk u , miłość pie­
niędzy i obaw a przegranej , by­
ły jedynym  i zbaw iennym  dla 
niego h am u lcem , k tóry go od 
zabrnięcia w  haniebny nałóg  po­
wściągał.  Skłonność jednak  za ­
w sze została i ile razy  P an  L .  
w d a ł  się w g r ę ,  choć dla zaba­
w y ty lk o ,  b rała  w  nim górę  nad 
z im ną k rw ią  i um iarkow aniem , 
tak da lece ,  iż ktoby go  p o r a ź  
pićrwszy gra jąeego  w id z ia ł , 
m ógłby ła tw o  posądzić g o ,  nie 
o sk ą p s tw o , lecz raczej o ro z ­
rzu tność  i zbyt lekkie ważenie  
pien;ędzy. P o  przejściu dopie­
ro chwil z a p a łu , następowała 
r o z w a g a ,  a z nią żal i z g ry z o ­
ta . Żeby więc tego uniknąć 
P a n  L .  poprzysiągł sam w  so­
bie nie w daw ać się n igdy  w  g rę  
ż a d n ą ,  i unikał s tarannie  wszel- 
kićj zręczności i pokusy do z ła­
m ania  swych postanowień. —
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A le  w o k o lic z n o ś c i obecne j, g d y  
g ra  nie d la p ien iędzy , nie przez 
nam ię tność lecz w szczęła się je -  
d yn ie  dla ro z ry w k i M a jo ra ; g d y  
w szyscy , n a w e t k a r t n ie lu b ią cy  
u d z ia ł w  n ie j b r a l i , w y łąezaćs ię  
od n ie j sam em u b y ło b y  n ie p rz y - 
z w o ito ś c ią , d z iw a c tw e m . C z u ł 
to  dobrze Pan L .  , i chociaż 
ze w s trę te m , w z ią ł k a r ty  w  rę ­
ce i do s to lika  p rz y s tą p ił. D la  
w szys tk ich  in n ych  szczęście w a ­
ży ło  się ro z m a ic ie , p rz e g ry w a - 
li i w y g r y w a l i ; p rzec iw  jedne­
m u Panu Ł .  los ja k  na p rze­
korę się z a w z ią ł,  każda ka rta  
k tó rą  s ta w i ł ,  p rze g ra ła . L tth ią -  
r y  g rę  w iedzą dobrze , jak t r u ­
dno jest w  podobnym  raz ie  d ra ­
ż liw ą  n ie c ie rp liw o ść  p o skro m ić ; 
z ło ś liw e  uśm iechy sąsiadów  i z 
boku na Pana L .  rzucane spo j­
rz e n ia , k tó ry c h  cel i znaczenie 
nie tru d n o  m u b y ło  odgadnąć , 
b a rd z ie j go jeszcze ją t r z y ły  i w  
pom ieszanie w p ra w ia ły . Żądza 
odeg ranć j p rze m o g ła  nad u m ia r ­
k o w a n ie m , i w  k ró le e o s ta tn i d u ­
ka t w y trz ą ś n io n y  z s a k ie w k i, z 
n ie w ie rn ć j k a r ty  p o to czy ł się do 
b anku . U śm ie ch n ę li się sąsie- 
d z i , uśm iće liną t się i Pan L . , 
ale g o rz k im  uśm iechem , a chcąc 
p o k ryć  n ie u ko n te n to w a n ic  w e­

w n ę trz n e . rz e k ł z udaną w eso­
łośc ią  : «F o rtu n a  dz iś  m i nie 
s p rz y ’a ;  m us ia łem  usiąść pod 
s ę k ie m ,*  i to  m ó w ią c  sp o jrza ł 
na s u fit .  — * Z a p e w n e , o d ezw a ł 
się jeden z o b e cn ych , i w id a ć  
że to  sęk tw a rd y  d la  P a n a .. 
—  O czy  P ana L .  z a is k rz y ły  się 
g n iew em  ; p o h a m o w a ł go  je d n a k  
i ob raca jąc się do M a jo ra  , rz e k ł: 
«Je ź li w o ln y  re w a n ż  na m a rk i,  

sąsiedzi m o i,  spodziew am  się ze 
za m n ie  za ręczą .* —  *B e z  w ą ­
tp ien ia  !» —  o d p o w ie d z ie li w szy ­
scy , a ów  co ju z  p rzedtem  d a ł 
się słyszeć z p rz y c in k ie m , rz e k ł 
zn o w u  w  podobnym że to n ie : 
« K ycćrska  to  je s t p o w in n o ś ć , 
P an ie  M a jo rze  , osw abadzać w ię ­
źn ió w  ; l i i lk a  tys ięcy  h o le n d ró w  
po d łu g im  odpoczynku  , ha rdzo - 
hy się p rz y d a ły  k o lu m n ie !*  —  
Pan M a jo r  sp o jrza ł ko le ją  na 
m ów cę i na Pana L .  ja k b y  ch c ia ł 
lep ie j z ich  tw a rz y  znaczenie s łó w  
tych  w y ro z u m ie ć . O s ta tn i u - 
żyć m u s ia ł eałć j sw e j w ła d zy  nad 
so b ą , aby w s trzym a ć  się od o d ­
p o w ie d z i, z k tó re j by bez w ą t­
p ien ia  n ie p rzys to jn a  w y n ik n ę ła  
k łó tn ia . D o s trze g li to  p rz y to ­
m n i , i z ręcz n 6m w trącen iem  u - 
hoeznego p rz e d m io tu , u p rze d z i­
l i w yb u ch  o b razy  ; lecz d ra śn ię -
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la w  P a n u  L .  miłość w ła sn a ,  
do reszty  g o ,  jak m ów ią  g r a ­
c z e ,  z instynk tu  i kontynustu  
w yzu ła .  S taw ia ł  kartę  po k a r ­
cie l>ez najmniejszej rozw ag i,  i 
ja k  g d yby  nieszczęściu i sam e 
m u  sobie na p rz e k o r ,  s tawkę 
coraz bardziej powiększał. S tan  
je g o  byt gorączkow y ; w szystka  
krew  biła do tw a rz y ,  oczy g o ­
rza ły  o g n ie m , pot raz  gorący , 
raz  z im ny całe ciało o łd ew a ł;  
wszystkie  na jgorsze  namiętności 
g r a c z a ,  g n i e w ,  z g ry z o ta ,  ro z ­
pacz , nienawiść sercem jego na 
p rzem iany  m iotały . Sąsiedzi pa­
trząc na niego poprzestali u rą- 
g a ń ,  i jak  m u przed cbwilą  
p r z e g ra n e j , tak teraz szczerzćj 
jeszcze  odegrane) życzyli. Ale 
u p a r ta  F o r tu n a  nie zdawała  się 
wcale uw ażać  na tę odm ianę 
ich uczuć. J u ż  większa poło­
w a  talji ka r t  leżała przed ban­
kiem na dz iesięc io-dukatow ych 
m a r k a c h ,  gdy  P a n  M a jo r ,c z ło ­
wiek nie chc iw y  i sz lachetny , 
zw azając  n ieprzy tom ny zapęd 
P a n a L .  i p rzeg raną  już sum m ę, 
a niechcąc z młodzieńczego unie­
sienia korzystać, postanow ił n a ­
praw ić  rzecz całą. O braca jąc  
więc m ow ę do o b e cn y ch ,  k tó ­
rzy przestaw szy g rać  sami po

kolei od stolika o d e sz l i , rzekł: 
«Znajom e je s t  zapewne p rz y ­

s ło w ie ,  że kto p rzeg ryw a  w .kar- 
ty  w y g ry w a  w m iło śc i ; lecz j a  
to jeszcze  m ógłbym  dodać z w ła­
snego i z d rug ich  doświadcze­
n i a ;  że ile razy szczęście sprzy­
ja  nam zbytecznie w czern jednem, 
pow inniśm y się lękać że zaraz  
potem w c z e m ś  d rugićm  rów nie 
wielka nastąpi p rzec iw ność , i 
nawzajem . Powiedziećby s tąd  
m o ż n a ,  że fo r tuna  chce n aś la ­
dow ać spraw ied liw ość ;  ale że 
ślepa n ie b o g a , różne dziury w y ­
rabia  z szalami naszego losu aby 
je  jak o  tako w rów now adze  u- 
t rzym ać . Nie przypom inam  so ­
bie , bym kiedy g ra ł  tak szczę­
śliwie j a k  dzisia j ; kto wie co 
mi to w róży  na ju tro  ?» —  

( D alszy ciąg nastąpi.)

ZDANIA I U W A G I.

W ierzysz -ze sic Bóg zrodził w b e tle ­
jemskim żłobie. 

Lecz biada ci jeże li nic zrodził się 
w tobie.

W  słowach tylko chęć widzioi, w  dzia­
łaniu potęgę, 

T rudniej dzień dobrze p rzeżyć , niż 
napisać księgę.
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F b x n c y a .  P art/i. 1 2  Maja. —  
S ły ch a ć ,  źe M enier  zostanie 15 
b. m. do Brestu przewieziony dla 
udania się ztamtąd do now ego O r­
le a n u .—  Na giełdzie rozeszła się 
dziś wiadomość, iź rząd francuzki 
przychylniejszym się okazuje spra­
w ie  królowej Hiszpanii jak  pierwej 
i źe  jenerałowi Espartero  oprócz 
1 , 5 0 0 , 0 0 0  ładunków posłano 
znaczną ilość potrzebnych rek w i­
łó w .—  W edług  telegraficznych wia­
domości z d. 13 b. m. Infant 
I)on Sebastian opuścił Hernani z 
lO tą  batalionami d. 11 b. m. miał 
się udać ku Ebro. W  tym samym 
dniu ukazał się na całej linii E s ­
partero. Karoliści nie przestali 
robót około szańców; zdaje się je ­
dnak , iź ustąpią z H e r n a n i , nie 
czekając n ap aśc i .—  P rz y  w zięciu 
Solsony przez barona de M e e r , 
mieli karoliści utracić do 1 5 0 0  lu­
dzi. —  Sentinelle des Pyrenees 
donosi: Depesza gubernatora Mo- 
relli donosi o nowym zwycięztwie 
jenerała  Oraa nad K a b re rą , i nie 
któremi będącemi przy Cenią do- 
wódzcami Karolistow. Cały bata­
lion Karolistów dostał się w  nie­
w olą, i przeszło 1 0 0  koni z ca­
łym umontowaniem dostały się w 
rooc zwycięzców. Karoliści obró­
cili ku Villarobledo, niektórzy u-

trzyniują,  iż Kabrera w liście do 
swej siostry pisanym stra tę  swą 
7 0 0  ludzi podaje.

H j s z p a n y a . M adiyt  6  Maja. —  
Gazeta dworska donosi, iź kor­
pus karolistów pod dowództwem 
Sancheza w Estrem adurze pobitym 
z o s ta ł , i w iększą część koni i ba­
gaży utracił. —  Angielskie gaze­
ty donoszą z San Sebastianu pod 
1 0 .  Maja co nas tępuje: jenerał 
Esparte ro  przybył nareszcie z re ­
sz tą  sił posilkow'vch z Bilbao tu­
taj, w  krotce w ięc  spodziew ać się 
należy rozpoczęcia działań. Osta­
tnia pod San Sebastianem bitwa 
d. 6  b. m . ,  którą francuzkie pisma 
małą u tarczką n a z w a ły ,  podług 
angielskich g a z t t  dość ważną być 
miała. Tcgóż dnia, karoliści sta­
rali się napaść na forpoczty K ry­
styn 6 w i zabrać rozstawione arm a­
ty; w tym celu z 3ma do 4ch ty­
sięcy ludzi uderzyli na tak zw a­
ne Casa dc A hu ir re ,  najbardziej 
naprzód w ysun ię te"  stanowisko. 
Udało im się toż za jąć ,  nawet 
dwa domy w  bliskości będące o- 
sadzić, lecz w k ró tce  takowe ode­
brano. Krystyni stracili 1 2 0  lu­
dzi, międzi temi 3ch hiszpańskich 
oficerów; s trata  Karolistów ma 
być znaczna. ( g . p . s . )
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w licznych oddziałach. 4  b. ni. 
anarchiści opanowali pałac spraw ie- 
dłiwości w Barcellonie. 3go kolu­
mny wojska Królowej spotkały ich 
w y s trza łam i; ogień trw ał całą noc 
7. dnia 4go na 5 ty .  O 6  lej zrana 
poddali się powstańcy, i pozwolo­
no im plac opuście. 5go spokoj- 
ność została przywróconą.

Donoszą z San Sebastyanu pod 
d. 6 M a ja : Dziś zrana kolumna ii a - 
rolistów usiłowała osadzone przez 
kilka kompauij Krystyno w stano­
wisko A gu ir re ,  między San Seba­
stianem i Asligarraga odebrać, lecz 
zostali z znaczną stratą odparci.

11iszpA.sya. M adryt 1 Maja. —  
Wiadomości z Andaluzyi są nastę­
pujące : z W alencyi donoszą: puł­
kownik Eguaguirre 2 3  z kolumną 
z 3 0 0 0  ludzi z łożoną , wszedł do 
Eresncda i Calceide. Jenerał No- 
gueras ,  który miał za nim postę­
pować znajduje się jeszcze tutaj 
z  2 0 0 0  piechoty. Oba dwaj do-
wódzcy mają około 3 3 0  koni; w 
Saragozie słychać było, iż wspól­
nie z wojskiem królestwa W a le n ­
cyi , niają zaczepić Karolistów w

odwrocie z Valderobles, —  P rz v  
wzięciu Kautawici dostały się w 
moc łiarolistów pozostałe w forte­
cy 4rv  armaty i 3 0 0  s trze lb .—  
Przybyły  zPapeluuy kuryer przy­
wiózł wiadomość, iż Don Karlos 
z 7 0 0  jazdy udał się do Estelli. 
—  3 Maja. Rząd hiszpański wniósł 
do angielskiego, iżby akt zakazu 
werbowania obcego, jeszcze na dwa 
lata w strzym ali,  a w razie uzy­
skania lego ,  mają się s tarać o 
wzmocnienie legii do 1 0 ,0 0 0 .  
Jenerał E w aus nie ma w tej czyn­
ności wpływu. Następca jego j e ­
szcze nie został mianowany. —  
Odebraliśmy dziś bardzo pomyślne 
z Saragozy wiadomości. Jenerał 
Oraa wy ruszył w pole i oszańco- 
wauą wieś Chelwa z 6 0 0  jeńca­
mi zabrał.-—  Listy  z Pampeluuy 
zaprzeczają wiadomości o zaszełj 
potyczce pod Esteilą między dy- 
w izyą Irr ibarra i wojskiem jene­
rała G arcia ,  lecz Irriboren czeka 
tvlko na rozpoczęcie poruszeń w 
północnej częśc i ,  aby działania 
zacząć.

( c . r . s . )

Pism o to w ych o d z i  t rzy  razy w tydzień  to j e s t .  w  P O N I E D Z I A Ł E K , 
Ś l lO D Ę  i P I Ą T E K  o d rug ie j  po p o łudn iu .  —-Zaliczenie  k w ar ta lne  na  3 6  Nrów 
w ynosi  Z ip .  ti i p rzy jm uje  się w  hand lach  W y c l i  K o c h a  i S c l i r e i b e r a .

IV  Krakouid Czcionkami Józefa Czecha.


